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O MIERZWIE STAJENNEJ,

J E J  P R Z E C H O W Y W A N I U  I  M I E R Z W I E N IU  P O  W I E R Z C H U .

(U zecz  wyjęta z p ism a S te c k b a rd ta  , ,D er  chemische A c k e rs m a n n 'y .

(Dokończenie).

P rzy to czo n e  teoretyczne uwagi i dośw iadczenia praktyczne, hyly 
p o w o d em  do przedsięwzięcia nas tępnego szeregu prób, m ających  na 
celu rozwiązanie zagadnienia : Ite ginie sa le trorodu  zaw artego  w gno-, 

j n  przez ulotnienie, pod p o s ta c ią  am m oniaku , kiedy się mierzwę na 
w ierzchu  zostaw ia? P od ją ł  się ich pan asystent dr. H ellrieg '4  i .w y k o ­
nał w sposób nsstępujący prze ciąg  cz te rech  miesięcy, bo od lipca az 

do lis topado r. b- -

Doświadczenie pierwsze: 200  g ra m m ó w  miernie przegniłego o- 
born ika  rozesłano jednos ta jn ie  w kw ia tow e j  donicy na ziemi p rzes ia ­
nej, piaszczystej (z tu te jszego  og rodu  do dośw iadczeń  chemicznych 
przeznaczonego).  O kry to  wszystko herm etycznie  dużym dzw onem  
szklannym , który  za  pośredn icw em  o so b n y c h  ru r  szklannych zostawał 
z  jednej s trony w związku z pow ie trzem  atm osferycznem , z drugiej 
z asp ira torem , ce lem  w y p o m p o w an ia  w ed ług  woli zaw artego  pod 
dzw onem  pow ietrza  i zas tąp ien ia  go świeżem. T a k  powietrze wydo 
byw aue jak  napuszczane przychodzić musiało  przez kw as  s ia rkow y i 
r o z tw ó r  alkaliczny; pierwsze bezpośredn io  po opuszczeniu d z w o n y  
d rug ie  bezpośrednio  przed wstępem do niego. T ym  sposobem  o 
b ie rano  w stępającem u pod  dzw on powietrzn  atm osferycznem u am m e-  
niak i k w a s  węglowy, zaw arte  w  niern w stanie naturalnym, po w ietizu 
zaś  w y p o m pow anem u , am m oniak  i kw asy  węgłowe, nabyte pod dz\ 
nem  przez ulotnienie z gno ju .  J e sz c z e  trzecia ru ra  była zakitowa
rw g lin ianem  dnie donicy, s ięgająca  p o n a d  w arstw ę m ieizwy, a końcem  
zew nętrznym  w chodząca  w  naczynie z w odą, z k tórego  w edług potrze 
by w odę  pod dzw on naprow adzano, ilekroć m ierzwa pow ierzchownie 
obeschła. Cały a p p a ra t  ustawiony był w  miejscu, w k tórem  codzien 
p rzez  godzin  sześć słońce w pros t  na niego działać mogło. Pow ierz  
phnia warstwy mierzwy obejm ow ała  24 cali.  saskich; doświadczenie 
t rw a ło  dni 36, od 7 lipca do 12 sierpnia, a  przez ten czas codzień 2

razy  w yprow adzono  z pod dzwonu po 12,500  kub. centimetrów, czy li  
p rzeż  36 dni blisko 900  k w ar t  powietrza.

W y p a d e k  doświadczenia: W  kwasie s ia rkow ym , k tóry powinien 
był zaw ierać  wszystek sa le troród  z m ierzwy pod postacią  am m oniaku  
ulotniony, zualeziono 0 ,007  g ram . sa le trorodu . M ierzw a użyta  za­
w ierała  przed p ró b ą  1 ,740 procent,  sa letrorodu, po wyjęciu z pod  
dzw ona 1 ,573 procent.

Doświadczenie drugie: D o  niego użyto tegoż sam ego  appa ra tu  i 
podobnej mierzwy, tylko że ją  na D /s  ca la  ziemią przygrzebano: Ex* 
perym ent ten t rw ał 67 dni, od 4  w rześn ia  aż do 10 listopada, p rzez  
który to czas na dzień 2 5 ,000  kub. cent.,  czyli ogółem  około 1 6 0 0  
k w a r t  powietrze w ypom pow ano .

W y p a d ek  doświadczenia: K w ss sia rkow y, przez k tó ry  p rze ­
chodziło powietrze z pod dzwona, zaw iera ł  tylko n ieważkie ślady s a ­
letrorodu.

O pisane pow yżej dośw iadczenia  dow odzą  s tanow czo ,  że ro ze ­
słana na w ierzchu  m ierzw a więcej sa le t ro roda  przez ulotnienie traci, 
niż w  ziemi zagrzebtma. A le okazu ją  zarazem , że s t ra ta  ta  bynaj­
mniej nie je s t  tak znaczną, jak  powszechnie sądzą, gdyż w ciągu 36 
dni la towych, w okolicznościach  nader  ulotnieniu sprzyja jących, w y­
nosi tylko

coś nad  Yjoooo wagi obornika.
czyli 7<3o 2 sa le trorodu  w mierzwie stajennej za w a r ­

tego;
tj. na m orgę  roli 2,9 ff  saletrorodu.

D o  niniejszych doświadczeń wzięto n aw óz  5 ł/ i  r az a  większy od  
zw yczajnego ca łkow itego  nawiezienia , do k tórego się bierze 150  cen tn .  
na  m orgę .  Jeże li  ulotnienie stoi w pros tym  stosunku do ilości m ierz­
wy, to przy 150 cen tnarów  rozesłanych n a  m orgu  w ypadłyby cyfry 
nas tępujące :

150  cen tnarów  oborn ika  zaw iera  sa le tro rodu  . 65 ’/* ff
z nich w ciągu 36  dni la to w y ch 'w s iąk a  w  ziemię

w  stanie rozpuszczalnym  wymyte z m ierzwy 6*/* ff. 
u latnia się w postaci  a m m o n ia k u  w tymże czasie y s f f  
pozostaje w mierzwie w  nierozpuszczalnym stanie 59 ff.

K iedy więc na  150  cent. m ierzw y i przestrzeń jedne j  m orgi s tra -  
tu w sa le trorodzie  przez ciąg dni 36 reduku j e się do nieznacznej - i lo -  

■ ści V* ff ,  a  przez tenże sam  przeciąg  c z asu  12 razy  tyleż sa le t ro ro d 1 
się w ydziela i staje się natychm iast zdoinem  do pożywienia; wyrik*



z tąd  wniosek, że tam, gdzie zabezpieczono  się przeciw  upływ ow i bez­
użytecznemu wymytych części mierzwy; korzyść ,  jaką daje  szybsze 
działanie oborn ika  przez rozesłauie do sko rszego  rozk ładu  pubudze-  
nego ,  przeważy zapewne stratę  w ynikającą z koniecznego  przytem u- 
lotnienia m aterji  mierzwiących. —  A leż je d n a  p ró b a  nie je s t  j e szc ze  
w ca le  doświadczeniem. Będziem je haturaln ie p o w tarzać  i uzupełn iać  
o p o m o c  w tym względzie zanosim y prośbę usilną do pan ó w  p r a ­
ktyków.

0  WYROBIE SPIRYTUSU Z BURAKÓW.

(Z tygodnika R o ln iczo-P rzem ysłow ego  Krakowskiego!).

K w es t ja  w yrobu  spirytusu z buraków , o k tórej już od d w ó ch  
la t k ilkakrotnie napom ykaliśm y w piśmie naszem, j e s t  zawsze jeszcze 
je d n ą  z najbardzie j dziś zajmujących uwagę g o spoda rzy  zagran icznych , 
m ianowicie  też francuzkibh: poczytyw ać zaś ją  ń a le ż j  za naifeirważną 
iiie tylko ze s tanow iska  czysto  p rze m ysłow ego ,  fabrycznego , ale 
więcej je szcze i g łów nie  ze stanowiska g o sp o d a rs tw a  ro lnego  i k ra jo ­
w ego ,  sko ro  buraki zas tępn jąc  w gbrzelnictw ie używahe dotąd zboże 
j  inne produkta  mączne, dozw olą  uam  te ostatnie wyłącznie ńa pokarm  
dla ludzi obrócić. I  w rzeczy sam ej,  gorze lu ictwo z tego  osta tn iego 
s tanow iska  uważane , większą ma w ażność j a k o  środek  najtańszy w y­
żywienia bydła, a  tern sam em  przysporzenia p rodukcji  m ięsa i na'vvo- 
żów, w ostatecznym zaś rezultacie  podniesienia żyzności roli, tej n a j ­
ważniejszej podstaw y ro ln ic tw a,  aniżeli ja k o  fabryka p rodukująca spi­
rytus; tem bardziej u n a s ,  gdz ie ,  juk  n ie jednego p rzekonało  doświad­
czenie, w okolicach  niektórych, mianowicie Wśród obecnych  'stosun­
k ó w  gbśpodarsk icb ,  przy  n ieurodzaju  z iem niaków  i n ad e r  wysokich 
ce n ac h  zboża, truduym n ie raz  i kosztownym  dowozie surow cu i d rze­
w a, toż braku i d rogośc i  r ą k  roboczych, chętnieby oddano  bezpłatn ie 
do użycia w arsz ta t  a n a w e t  dopłacono  za wyWary temu, ęoby się zo ­
b ow iąza ł  przerobić na n asze j  gorzelni p ro d u k ta  miejscow e i kupne, 
byle tylko mieć sposobność  przezim owania bydła i przysposobienia 
nawozu: gdyby tśkiego znalazł przedsiębiorcę, nie je d en ,  mówię, go- 
spooa rz  znalazłby w tem czysty rachunek ,  wyzuć się z m niem anych  
korzyści fabrykacji  wódki dla samej wódki; bo dla niego ce lem  g łó ­
wnym tej fabrykacji  je s t  i musi być tylko ka rm a  dla bydła i nawóz.

Z  tego wychodząc s tanow iska,  zdaw ałoby się, iż najprostszym  
środk iem  dopięcia te g o  celu a uniknięcia s tra t  możebnych, byłoby 
użycie bezpośrednie naszych  produk tów  surow ych na pożywienie dla 
bydła. J a k o ż  przekonały o tej p raw dzie doświadczenia wieloletniej 
wyłącznie ce lem  rozw iązania tej kw estji  w N iem czech  podejm ow ane 
a  na  ścisłych obliczeniach oparte ; i będzie to zapew ne niemul w szę­
dzie praw dą, gdzie do w yrobu  wódki używ ają  tylko n ad e r  dziś d rog ich  
z iem niaków  i d roższego  jeszće  zboża: ja k k o lw iek  i o tem p o w ą tp ie .  
w ać  się godzi, azali w tek iem  położeniu i spasienie bezpośrednie by- 
dfim tych surow ych p łodów : m ogłoby gospodarzow i przynieść ko- 
rzyśi w porównaniu  do ich cen targow ych.

Ś ro d k a  przeto  za radczego  indziej sz u k ać  wypada; a ż z g o  wszę­
dzie sziikają i j a k  się okazuje skw ap liw ie ,  najlepiej nas przekonyw ają  
ciągłe p róby  z różnemi au roga tam i w yłącznie niegdyś na  ten cci uży­
wanych z iemniaków. J a k o ż  od la t kiłku w idzim y ju ż  licznie po d e j­
m ow ane  doświadczenia z drzewem, a s fo d i l ą ,  bulwą, pas ternakiem , łu ­
binem, mianowicie też z burakami. P o m in ąw sz y  na teraz iune s u ro -  
g a ta ,  przedsiębierzem y pom ów ić  nieco obszerniej o burakach  i c h o ć  
w  treści przedstawić czytelnikom naszym  używane dotąd m etody w y­
rab ian ia  z nich spirytusu.

Świeżo wyszłe w W arszaw ie  dzieło zaszczytnie znanego  w lite­
raturze gospodarcze j  J .  N: K urow sk iego :  W yrab ian ie  spirytusu z b u ­
r a k ó w  jako  najpew niejszy  środek  p ro d u k o w a n ia  tanio mięsa a  z a ra ­
zem  znacznego  powiększenia zbioru zboża itd. obejm uje niemal w szy­
stko czego  do najnowszych czasów  w przedm iocie tym dok o n an e .  
K ró tk i  p rze to  rozbiór  tego  dzieła na jlep ie j nam posłuży do wyjaśnie­
nia tej ważnej kwestji.

W  przedm owie przytoczone p o d a n ia  niektórych gospoda rzy  p r a ­
ktycznych przekonywają,  że; przy obecnym  n ieurodzaju  z iem niaków  
da ją  buraki,  z tdj samej p rzes trzen i  gruntu, dw a razy tyle spirytusu c o  
ziemniaki (przyjmując 3 razy w iększy plon buraków  niż kartofli, j a k  
się rzeczywiście z dośw iadczenia pokazuje).  T a  bezpośrednia  ko­
rzyść p rzem aw ia łaby  ju ż  poniekąd  dosta tecznie za wyższością użycia, 
bu raków  do wyrobu wódki. S ą  w szakże inne jeszcze  pow ody w yż­
szości ich nad ziemniaki do w odząc e. k tó re  au to r  następnem zdanieto 
P ay en a  popiera:

„G orze ln ie  winny być w yłącznie  p rocederem  rolniczym, czjdi 
jedynie tylko istnieć w go sp o d a rs tw a ch  wiejskich: n igdy w m iastach.  
A  to dla tego, iż p rodukcja  a lkoholu  ma być rzeczą podrzędną, a g łó ­
wną; p rodukcja  zdrow ego i dobrego  karm u dla zw ierząt dom ow yćh ; 
a sku tk iem  tego: p rodukc ja  zna cz n e j  massy nabiału  i mięsa; o raz  p ro ­
dukcja naw ozu, a następnie większych plonów zboża. W szakże  wiel­
kiemu ce low i,  tylko gorze ln ie  burakow e są  w s ta n ie zad o sy ć  uczynićr 
nigdy zaś kartoflane.

„Że twierdzenie to nie je s t  bynajmniej u ro jo n e ,  że się opiera na  
naturze rzeczy, najwidoczniej p rz e k o n y w a  ta okolicznośl:  iż w b u ra ­
kach  na gorzelnią zużytych, tylko będący w nich cukier,  i to nigdy 
w zupełności, zamienia się w aikobal;  reszta  zaś substancji burak Sta­
nowiących, o b ra c a  się na p okarm  dla zw ierząt dom ow ych. Nadto,, 
pod ług  zdania-fizjologów, substancja prze is tacza .ąca  się w o łkoho l  
(tj. cukier) tw orzy  się po największej c z ęść ł  z p e rw ias tków  konnych, 
z atm osfery  wyssanych; ża tem  mało, a m o ż e  w c a le  ziemi hite- 

płoni.

„G dyby  przerab ian ie  b u raków  na a lk o h o l  innego  ńie miało ce­
lu, j a k  powiększenie ilości tego p ro duk tu  na pow szechne w wielu k ra ­
ja c h  onego  użycie, to je s t  do pow iększen ia  opils twa i nędzy nieodzo­
w nie za n iem idącej, sumienie nie by łoby  nam  dozwoliło przyczyniać 
się do podniesienia fabrykac ji  w ódk i,  poniekąd w raz  z kartoflami bli- 
zkiej upadku; zostawiona s a m a  sobie ,  byłaby za p ew n e  w części zni­
knęła, bo  o wypalaniu spirytusu ze zboża,  przy tak wysokiej jego  ce­
nie , niktby pewnie nie pomyślał fw e  F ranc j i .)

„ L e c z  obecnie gorze ln ic tw o  wchodzi w nową epokę. M s ono



n a  celu rzecz n ad e r  wieikiej w ag i dla wszystkich k ra jó w ,  to je s t  m a 
pow tarzalny , tia CClti tw orzenie  taniego l i n ę s a i e h l c b a .

„ K to  cożkolw iek  zna prak tyczne  g u s p o d a r s t# o  wiejskie, ten się 
zapew ne przekonał,  że p ro d u k c ja  taniego i w dostatecznej ilości n a w o ­
zu, j e s t  najważniejszem , ale za razem  najtrudniejśzem w go sp o d a rs tw ie  
do wykonania zadaniem ; a przecież tó j e s t  jedyny  środek  o trzym a nia 
obfitych plonów. A lbow iem : aby mieć m assę  nawozu, obszerności i 
jakośc i  g run tu  odpowiednią, po trzeba posiadać odpow iada jącą  temu 
liczbę inwentarzy; aby ten dostatecznie wyżywić, po trzeba p r o d u k o ­
w ać  s tosowną massę paszy; ta zaś w y m ag a  roli dobrze użyźnionej; a 
więc pow tarzam , naw óz je s t  kam ieniem  węgielnym pomyślności ro ln i­
czej, a przez to, pomyślności niższych klass każdego  narodu. Rolnik  
k tó ry  inaczej rzecz tę uw aża,  nieco prędzej lub później, sm utnem  d o ­
świadczeniem opłaci sw ą niewiadomość lub niedbałość.

„O w o ż  gorzelnie b u rak o w e  najzupełniej odpow iada ją  pow yż­
szemu Celowi; zasługują przeto, nie ju ż  tylko na największą uw agę  g o ­
spodarzy wiejskich, alz nadto na uw agę  wszystkich mężów stanu i tych 
k tórych  dobre  mienie k lass niższych obchodzi.

„ B u ra k  j a s t  rośliną ziemię polepszającą; zajmuje rolę czas k r o t ­
ki,  w ym aga s tarannej uprawy, pielenia, obredliwauia; przez co ziemia 
jak najlepiej się depraw ia  pod plon następujący. J e d n ak o w o ż ,  r o ś l i ­
na ta wtenczas tylko nie. płoni ziemi, gdy  j e s t  ska rm iona  w miejscu .‘i

D o  tej ostatniej uw agi P ay en a  dodaćby przeto można, iż w ie lka  

różnica,  co do następstw  w gospodars tw ie  rolnem , między upraw ą b u ­
rak ó w  na sprzedaż dla obcych cnkrow ni a upraw ą ich na wyrób w ó d ­
ki w w lasnem gospodarstw ie: co sięjzaś tyczy tych dwóch fabrykacji,  
pom inąw szy, iż j a k  się zdaje w y w ary  bu rakow e z gorzelnijbardziej są 
pożyw ne od wytłoczyn z cu k ro w n i—  wiadomo., iż cukrownie tylko ua 
obszerne rozmiary  p ro w adzone  odpowiednie zyski przynoszą; zakłady 
przeto takie, znaczuych prócz l e g o  w ym aga jące  kapitałów, nie dadzą 
się zas tosow ać  do mniejszych gospodars tw .  D la  tego też, nas tręcza ■ 
ją c a  śię sposobność korzystnego spoży tkow an ia  b u rak ó w  w miejscu, 
przez wyrobienie ich na wódkę, w nierównie mniej kosz tow nych i o - 
gólniej przystępnych go rze ln iach ,  doda  bezwątpieuia wielu g o s p o d a ­
rzom  otuchy do chw ycenia  się tej uprawy, pewniejszej dziś, co do p lo ­
nu, od ziemniaków; bez obaw y zubożenia przez nią g runtów ; ja k ie g o  
doznało wielu mniej doświadczonych a za chw ilowym  tylko zyskiem 
goniących właścicieli,  którzy przez wiele lat obszerne łany zasadzali 
b u rakam i,  aby je ,  bez żadnego  d lą ro l i  pużytku, dó odległych s p r z e d a ­
w ać  cukrowni.

Ja kko lw iek  ważność b u raków  aa paszę od  daw na już  była u zn a ­
ną, z pow odu  mianowicie znakom itego  plonu tej rośliny, "przy na leży- 
tem pielęgnowaniu -  że wszelako u p raw a  jej wiele w y m a g a . pracy 
ręcznej, pasza ta  zdaw ała  się, a  czasem  nawet m ogła  być zbyt kosz to­
wną. P ow odem  zresztą do mniej skw apliwego zajm ow ania  się u p r a ­
w ą  tej paszy m ogła  być i ta  okoliczność, że, jak  doświadczenie uczy, 
surow e buraki działają rozwalniająco; że zatem, albo wym agały  zna cz ­
neg o  dodatku innej treściwszej karm y, albo m usia ły  być go tow ane  
co znow u kosztów przyczyniało. — Otóż wszystkie te n iedogodności 
usuw a użycie buraków  na w ódkę: bo nie tylko dostarcza wyrobu, k tó ­
ry  powinienby pokryć koszta p rodukcji  buraków , ale p rzekonano  się 
nadto, ż e 'w y w a ry  buraczane ,  przy wszystkich dotąd używanych m e ­

todach dystylacji otrzymywane, bez wszelkich n a w e t  p rzym ieszek ,  
bynajm niej zdrow iu zwierząt nie szkodzą, ale ow szem , uznane z o ­
stały za n ad e r  korzystną karm ę  tak  dla bydła ro g a te g o  j a k  i d la 
owieC. ,

W  dziele p. K u ro w sk ieg o  znajdu jem y .przytoczone z P ay en a  o- 
brachowanie  potrzebnej robocizny ręcznej do kultury bu raków , n a  d o ­
wód jak wiele jej koniecznie w ym aga , a  przeto j a k  kosz tow ną jest ta  
p rodukc ja ,  jeże li  używ am y  buraków  bezpośrednio  n a  paszę; dow odzi 
zaś z drugiej s trony rachunk iem , że w yprodukow any, p rzed  użyciem 
na karm ę, z tych bu raków  spirytus, koszta p rodukcyjne b u r a k ó w z 'g ó -  
r ą  po k ry w a ,

Co się tyczy pracy  pracy  ręcznej, w edług  p. G asp a r in .z n ak o m i-  
tega  francuzkiego p rak tycznego  g o spoda rza  i au to ra  dzieł ro ln iczych 
do upraw y 50 m o rg ó w  b u ra k ó w  potrzeba:

D o  sadzenia nasienia po 6 ludzi . . . .  3 0 0  ludzi.
D o  potró jnego  opielenia po 48  lu d z i . . . 2 4 0 0  „
D o  wybierania ręcznie bu raków  z ziemi, ogło- 

wieńia, oczyszczenia z ko rzonków , z a ch o ­
w ania w k apce  przynajmniej po 36 ludzi 1800 ,.

D o  w ydobyw ania  z kopców , zwożenia do g o ­
rzelni itp. przynajmniej . . . . . 3 0 0  „

R azem  . . 4 8 0 0  „
na m o rg  prze to  96 ludzi,

T a  tedy m. w. ilość robo tn ików , rów n ie  jak  plon z m o rg a  o trzy ­
many, stanowić będą, wedle s to sunków  i cen miejscow ych najm u, ce­
nę produkcyjną buraków . W  piśmie naszem  z r. z. na ser. 198  poda­
liśmy obliczenie kosz tów  upraw y tej rośliny w dob rach  Ł ań c u ck ic h ,  
z k tó re g o  się pokazuje , że p rzy  plonie prawie 100 tkorcy buraków, 
z m orga,  kosz tow ała  p rodukc ja  jednego  k o r c a  23 kr. mk.

Korzyści przerobienia burąkó;W;na. spirytus, dowodzi Payen  na- 
stępnem rozumowaniem:

„O gó ln ie  u nas je s t  przyjętem, iż w skarm ien iu  zwierzętam i, 5 
^untów buraków  ró w n a  stę 1 funtowi d o b r e g o  siana. P o d łu g  tego  
otrzym ają się tu następujące w ypadki: Jeżeli  2 5 0 0  ft. siana kosz tu ją  
na  wsi 60 franków  (m. w. 24  zlr.), co rzeczywiście przyjąć m ożna za  
średnią cenę, w ów czas 2 5 0 0  ft. b u rak ó w  nie powinny być droższe j a k  
12 f ranków  (m. w. złr. 4 kr. 48); lubo jest to najniższa cena, jaką  p o ­
dług rzeczywistości p rzyjąć można. T ym czasem , zanim się surow e 
burak i przyrządzą na  paszę ,  powiększa się ich cena przez k ra jan ie  n a  
maszynie, mięśzanie z sieczką itp.' co w szystko w nas tępnem  oblicze­
niu pomijamy.

„K o sz ta  te p łaci z g ó rą  a lkohol, tym sposobem :
5 0 0 0  funtów buraków  ( jak  wyżej)

kosztuje . : . . . .  24  frank ,  czyli zlr. 9 kr. 36
W yda ją  one przynsjmniej 25 garn .  

alkoholu, k tórego  p rodukcja
kosztuje . . . . . .  * 10  ,, ,, ,, 4  „  —

S u m m a . 34  „  „  „ 1 3  „ 36
Obecnie 25 g a rn c y  a lkoholu  kosztują  180  f ranków  (72  ^ r -)j 

n iechby się więc zniżyła ta cena do 34  fr. (złr. 12 kr. .36), czą^o na­
wet przypuścić nie m ożna, wtedy buraki,  w  części tylko ogołocone



z sw ego cukru, darmo gospodarstwu przychodzą. O ile zaś cena a l­
koholu przewyższy 34 fr. o tyle podniesie się korzyść z teg o  postę-

powania.u
Zbyt m ało znane nam są dotąd wypadki prób pędzenia sp iry tu -  

su z buraków u nas, abyśmy na ich podstawie dokładny rachunek, 
naszym stosunkom  odpowiedni, ułożyć m ogli. —  Przyjmując w sze la ­
k o , dla uniknięcia w szelkich złudzeń, najmniej nawet św ietne rezulta­

ty, nie osłabimy naszego założenia.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Dnia 4 do 11 Stycznia irtao roku.

Od Do Od 1
rs . jkdp. rs.j kop. r s . l k o p . j

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

h a n d e l .

?Targi A ngielsk ie już to z powodu obfitszych d ow ozów , już dla 
wilgotnej kondycji ziarna,, a g łów n ie z przyczyny dni świątecznych  
i  zam knięcia książek z nowym  rokiem , były bez żadnego ożywienia; 
a tranzakcje zawiązały się z małym od 1 do 2 szylin. na kwarterze

zniżeniem .
W  ciągu tygodnia przybyłoś

P s z e n i c y ,  Jęczin.  O w s a ,  Zyta Bobu Siem.  Inian. Mąki 
Grochu Rzep.  centn.

8 8 6  —  27,220 .
7 ,1 3 8  2 8 ,256  77 ,141 .

Z kraju 5 ,372  3 ,379 7 ,040
Zzagranicy 20 ,689  — 1 ,531  —

Targi Szkockie, Irlandzkie i prow incjonalne, lepiej ód L ondyń­
skich trzymały się; a zniżeniu poddawać się nie chciano.

W e Francji nie było żadnej odmiany i ceny na dawnej stopie 

pozostały:
W  Holandji i Ham burgu dążność była ku osłabienia cen przy 

nader ograniczonym obrocie interesów .
Na naszej giełdzie żadnych tranzakcji nienotowano, a m ałe lą­

dem dostawy, dla nader rozmaitej kondycji nie pozwalają nam usta­
nowić cen normalnych,

Czas mamy piękny z mrozem od 3 do 6.
K u r s a  z a m i a n :  Londyn 2 0 0 '/ , ,  H em burg 4 4 J/ 4) Am ster­

dam 103 '/j.
A leksander M akow ski et eom p.

Zyta : z e t w e r t ..............
Pszeni cy  ,,
Grocnu . . . .

„ c u k r o w e g o  . .
Fasol i   ......................
G r y k i ...............................
J ę c z m i e n i a .......................
O w s a ................................
Mąki pszen.  przedniej . 

, ,  ordynarnej . . . . 
, ,  i s tnej  pyt lowej  .
„ g i ) c z a n e j ...............

. Knszy jaglanej ................
, ,  "ryczanej  z w .  .
„ d ro bn ej ' ................
„  . j ę c z m .  p e r t .
,, ,,  ord yn .  .

Siana p u d ...........................

12 48 
15 59 
U  95

12,79  
‘ 8 36 

9 10
74

16 73.
15 93 : 
>2 65 j 
12 7 9 V, 
18 45 1
15:50  '

25,49 j 
28 47 i 
13 .77 i 
: — (29 I

S iana fura 1 - k o n n a  
„  ,, 2 - k o n n a

Słomy pnd . . . .
fura z w y c z .  

Drze wa  sosn.  s ąż eń
W ół  d ) 1 r y ................

, ,  śrs I n i ................
,, l i c h y ...................

C i e l e ...........................
B a r a n ...........................
Wieprz dobry .

„  średni  . . . 
l ichy . . . .

Masła p u d ...............
S łon iny  ;,
Kartofli c z e t w e r t  . 
O k o w i t y  w i a d r o  . 
S z u m ó w k i  wiadro

Da

2 : .0 
5 2 4 ’/ *  

- ' 2 1  
2 , 25  
7144  

40 —
35 — 
24,  _  

4:55

4 , 5 0
6; __

■ 45
j7(). —
138 -  
3 3 , —

1 8 , — 
15 _  
10,— 

8,70  
5'.80 
4, 6 
4 97
cos

(22
| 17
114,

Sprowadzono w  dniu. >1 Stycznia r. b . 1856 t C e s a rs t w a  Ross  
tutejszych kuoców: :  w o ł ó w  sztuk 538.  z różnych miejsc  Królestw!  
w o ł ó w  sztuk 763,  wienrzy 1066, cieląt 584 z tych z akupi l i  r z e ź n i c y  
sztuk 576,  wieprzy 766.

yj skiego prze'  
i 225 ogółem 
tutejsi w o ł ó w

KURS G I E ŁD Y  WARSZAWSKI EJ.

Dnia 30 Grudnia (JJ Stycznia) 1855j6  roku
ŻĄDAJĄ

Rs. | kop.

DAJĄ

Rs.  | kop

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego co w  spi­
chrzach znajduje się)-, żyta czetwert i  838,  Pszenicy czet ,  2,664,  Jęczmienia czet. 
333,  Owsa czet.  2 , 1 1 7 , ‘Grochu czet .  112,  Gryki czet.  79,  Kaszy jęczmiennej  czet.  
150,  kartofli 292,  Siana pudów, 28,887,  Słomy pudów 9510;

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y ....................................     •
Hol l enderskie  dukaty n o w e ..................................................

P A P I E R Y .
O hl ig i s karbowe  4 - p r o c .  za 100  rs. oprócz  kuponu  
Listy zast .  b iałe  II okres u  (opr ocz  kuponu)  za 100 z ł .

......................I I I ............................................  za *5 r s ‘
, ,  Serye wy lo so wa ne  . . . .

Obl igacye cząs tkowe  na 500 zł .  Oprócz kuponu
Certyf ikaty Banku lit. B. na 200 zł .  bez procentu.  , 
D o w o d y  Kom. Centr.  L ik w id .  za 100 zł.  . . . . .
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu  

W E X L E .
Berl in 100 t a l a r ó w .......................................... 2 m.
Gdańsk 100 tal ......................................................2 m.
Hamburg 300 BMk.............................................2 m.
Londyn 1 funt ster l .............................................3 nu
Peter sburg  100 r s ................................................1 na.
Paryż 300 f ranków . . . . .  . . 2 m.
Wi e d e ń  150 z ł ę .................................................... I m.
W r o c ł a w  100 tal .  ......................................2 m.

5 45 5 44

—
- 1

----

78 63 78 13
--- 7“

15 18 15 15
— — —
— — —
— — —

— — ---
92 25

"

99
'

60 —

151 80 z
6 i ! ___ —

___ —
80 : 40 80 10
92 25 - —

- —

■V i t i ś ć  Kuponu  b i e ż ą c e g o  od O b l i g ó w  s k a r b o w y c h  is. 1 kop.  71 
,,  , ,  od L i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  2.

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . l  kop. 25{/ j

W drukarni J. Gnger.— W o l n o  dr u ko wa ń. — W  Wars zawi e  dnia 1 (13)  Stycznia 1856 r.—Starszy  Cenzor ,  sekretarz kolegia lny.  T. H e r tz.


